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Ludwinę z  Kent

L udw ina z K ent (* ) .
W  pierwszym tomiku ostatniego dziełka, ja ­

kiem czcigodna P. Hofman przysłużyła się Pol­
kom , a które uważam za skazówhę do urzą­
dzenia domu, polubienia pożytecznych zatrudnień, 
pouczenia godnymi przykładami, odświeżenia grun­
townej pobożności, tej prawdziwej płci żeńskiej 
ozdoby, i to w łaśnie m iała na celu szanowna 
autorka, która między pięknemi przepisami za­
mieścić raczyła za wzór życiorys Lud winy z Kent, 
a oraz szlachetną objaw iła chęć widzenia jako- 
wegoś upominku lub obrazu^ tej błogosławionej 
Pasterki. Czy coś podobnego możnaby wyśledzić 
w Rzymie, nie wiem, niechby nas uwiadomiły o

( * )  Z  obrazo m alo w an eg o  W R zym ie  zaraz po 
śm ierci  W ie le b n e j  L u d w i n y , '  świadczy podp is  u m ie ­
szczony u spodu  w  języku łacińskim.

tem te Pan ie , co w zwiedzaniu świata chrze­
ścijańskiego stolicy, naśladują Ludw inę, acz nie 
o żebraczym chlebie, nie w celu jedynie uczcze­
nia skarbów i pamiątek wiary, jak ie  tam jak o ­
by w  zamożnym skarbcu nagromadzone wddzieć 
można, ale więcej podobno dla podziwu szczą­
tków  byłego państwa rzymskiego, dzieł sztuk 
nadobnych, i błękitu włoskiego nieba. W yśle­
dziwszy z pociechą obraz czcigodnej Ludwiny 
w  klasztorze X X . Franciszkanów krak., pospie­
szam z jego kopiją i krótkim życiorysem; znajdzie 
się może nie jeden, co jeszcze o niej nie wiedział, 
a  nie jednego uśmiechnie się serce na widok u- 
bogiej pielgrzymki , której pamięć na chlubę 
płci i kraju  przekazali potomności Pruszcz, Jarosze­
w icz, Siarczyński. Kenty nie daleko K rakowa, 
niegdyś jedno z możniejszych miast polskich, któ­
rego nazw ę zna św iat chrześciański, bo gdzie-
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kolwiek zasłynęły cnoty kapłańskie i nauczyciel­
skie J a n a , ozdoby przesławnej Akademii k ra ­
kowskiej, jak  go nazwał Skarga, tam wiadomo, iż 
Kenty zamieściły doin rodzinny tego męża, w i­
działy jego niemowlęctwo, a dziś czczą jego ko­
lebkę, ja k  Kraków święte zwłoki i inne pamiątki. 
Wiadomo, że rzadki kościół, miasto, wioska, u- 
stroń, okolica Polski, któraby się nie uwieczniła 
jakim  pomnikiem historycznym. Z tamecznych 
mieszkańców urodzona Ludwina, którą także i 
Ludowiką mianują , niemajętnych wprawdzie, 
ale zamożnych w cnoty i pobożność, bo też to 
jest najpierwsze bogactwo, w nabyciu którego 
tak  skrzętnymi byli przodkowie, i takie prawe 
majątki, niemal wszędzie rozlane, były błogiem 
ich prac niwem; bo co skorzysta proszę ko­
ściół, kraj i nawet dusza, że potomki kłócą się 
o spadek i puściznę, kiedy oprócz tej znikomości 
widocznie ubogie są w  znajomość nauki wiary, 
W brak bojażni Bożej, nie zdolne ocenić pra­
wdziwej szlachetności Obywatclów nieba, do j a ­
kiego ich podniosła wiara, ani się obznajmiły 
z obowiązkami wiary, religii, stanu, lubo rodzice 
nie szczędzili starań i kosztów, czasem przenoszą­
cych ich mienie, aby ich córce ktoś pochlebne wy­
rzekł słowo, iż należy do wyższego tonu, gdy 
tymczasem rozsądek się na to uśmiechnie i powie 
sobie, umie wiele prócz tego, co należy do wy­
kształcenia prawdziwego córki, żony, matki, gospo­
dyni. Nasza Ludwina z przykładów bogobojnej 
matki, której zaginęło imię, a ojciec nazwany 
Mateusz, postąpiła w rzeczach odnoszących się do 
Boga i doskonałości chrześciańskiej wielce. Po­
wierzano jej dozór nad paszą bydląt, może nie ko­
niecznie z potrzeby, i chudoby rodzicielskiej, 
przecież kto ma gospodarstwo, ten się że­
brakiem nazwać nie może, ale nie szkodzi ni­
gdy, kiedy córka wyręcza matkę, poznaje wcze­
śnie wszystkie gałęzie domowego i wiejskie­
go zatrudnienia, albo dla rodziców córka chę­
tnie poświęca posługi, (bo też i Bóg nawet za­
leca, aby dzieci szanowały swoich rodziców, ja ­
ko jego na ziemi zastępców. Trafiło się, iż do 
kilku pobożnych niewiast do grobu świętych 
Apostołów' spieszących, bo któżby z bogoboj­
nych Chrześcian nie życzył sobie być za życia 
w Rzymie, a w niebie po śmierci?) przyłączyła 
się Ludwina, dzieliła z niemi przykrości podró­
ży dalekiej, żebranym zasiliła się chlebem, a 
widokiem świętego miasta osłodziła trudy wiel­
kie drogi. Dziś takie pielgrzymki byłyby przed­
miotem śmiechu , licznych nastręczając wieści; 
naturalnie, któżby tam bez miłości Boga zamie­
rza ł taką uskutecznić podróż, ( i  do tego nie 
.koleją żelazną, aby w locie naśladować pta­
k i ,  i często taką śmiałość przypłacić okropną 
.śmiercią,) dla ucałowania jedynie stóp Aposto­
l a  Piotra, dla poklęknienia przed jego grobow­
cem, ajbo dla błogosławieństwa, które tak śwfe- 
.tnie w pewne czasy Rzymow'i i światu Papież 
.udziela; przecież to nic wielkiego podług świa­

ta, a wszakże wielcy mężowie kwapili się do tego 
miejsca dążyć, jak  to wiemy, pominąwszy wielu, 
o S. Akademiku Janie. O ileż tam Ludwina 
przesłała modłów za siebie, za kościół, za n a ­
ród, domyślić się ła tw o ,  gdy zamieszkując 30 
lat w Rzymie, każdodziennie domy Boże stancyo- 
nalne, w nie małej odległości od siebie położone, 
z łzawem okiem i kornem sercem obchodziła, bła­
gając Boga i za swe przyszłe rodaczki, które- 
by mogły podobnych jak  ona używać roskoszy 
w wykazanych na ten cel świątyniach, modląc 
się za błądzących, za kościół, za wszystkie stany; 
ale gdzież one się dziś o tern dowiedzą, z żur- 
nalów francuzkich, z dzienników mód, kiedy 
domowych dziejów, religijnej treści książek czy­
tać nie lubią. Zaledwie na krótką chwilę do 
kościoła wstąpią, albo skłonią ucho na kaza­
nie , które musi się odznaczać jakąś nowością 
szczególną. Ludwina była towarzyszką trze­
ciego zakonu ś. Franciszka, ale co tu napomy­
kać takie pomysły dzisiejszym Chrześciankom; 
one tego nie wiedzą, że Hetmanowe wielkie, 
Kanclerzyne, Wojewodziny i t. d., o pięciu wę­
złach pask i , które dziś zaledwie zobaczysz na 
wiejskiej kobiecie, z pobożnością, właściwej owym 
wiekom , przy wdziew ały. Nieodbija w pię­
knych rączkach różaniec i ko ronka , a szka- 
plerz, lub medal Najświętszej Panny, nie zabły­
śnie na odkrytych piersiach, bo to przestarzały 
zwyczaj, a dotąd jeszcze nie wprowadziła tej mo­
dy żadna z polskich księżnych, h rab in , bo ta 
koleją, możeby przesunęła się i do naszych mie­
szczek, co wszystko naśladować lubią. W  ko­
ściele Dominikanów, który osiadł w' tein miej­
scu, gdzie pogański Rzym hołdował Mfner- 
wie, Ludwina klęcząc zazwyczaj przy drzwiach 
w głębokiem rozmyślaniu prawd boskich, prze­
suwając w rękach ziarnka różańcowe , a usty 
powtarzając pozdrowienia Najświętszej Dziewi­
cy Maryi, widziała w  duchu, że je j  współro- 
daczki będą chciały pierwsze miejsca w kościo­
łach zasiadać, myśląc, że ich Pan Bóg w przv- 
sionku i podwojach nie usłyszy, albo książ­
ki modlitw wyszukanych pełnej, którejby dziś 
Ludwina w rękę nie w z ię ła ,  ozdobnie upięk­
szonej niezobaczy. Nareszcie sześćdziesiąt- le­
tnia , na ziemi obcej , ja k  się wielu zda­
j e ,  ale wedle ducha chrześciańskiągo, na zie­
mi wspólnej wszystkim ludziom, którzy się tu 
uważają za jedne rodzinę, jakiej Jezus Chrystus 
Bóg Ojcem, a kościół M atką , a dla tego ża­
dnego nie widzą obcego, a wszyscy do jednej 
ojczyzny w zdychają , która sama będzie dla 
nich miejscem wiecznego społeczeństwa i szczę­
ścia, tam w murach owej kolebki chrześcjan- 
skiej Ludwina, po cnót pełpem i świątobliwym 
życiu , z tą się lepianką ciała rozstała. Ą lu­
bo nie znana z wystawnego życia, dziwna że- 
braczka , dzieląca się jałmużną z potrzebnemi, 
z cnót głośna, dó której zwłók mnogi lud rzymski 
dla uczczenia przez dwa dni się zbiegał, biorąc
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za je j  przyczyną łaski od Boga, ( j a k  wia- 
rogodne opiewają św iadectw a),  który czasem 
skon żebraków7 rozwielbia cudami, jakie podzi­
w ia ł  nie dawno Rzym po zgonie biednego dziad­
ka Józefa L ab re ,  słysząc bicie licznych dzwo­
n ó w , bez przyłożenia się ręki ludzkiej; jest to 
tryumf niejaki na ziemi, jakim Bóg tymczaso­
wo cnoty shig swoich i wybranych uwieńcza. 
Pogrzebiona Ludwina w kościele polskim Ś. Sta­
n is ław a ,  obok ołtarza patrona naszego Jacka, 
z czego narodowi naszemu pociecha, że mu się 
przyczyńców w niebie przymnaża.

K raków , m 2 .
X. IV. P .

Pielgrzymka młodego Polaka z Boun 
do Szwajcaryi r. 1841.
G d y  ży c ie  tw o je  je s zc ze  w  kw iec ie  p r a w ie , 
I i ie y n ie j  m ło d zień cze , y d z ie c ię  m y ś l p o r y w a , 
M a rzą c  o szc zęśc iu , p rzy sz ło śc i i  s ła w ie , 
l ^ s z ę d z ic  cię czeka obecność szczęśliw a . 
I i ie y n ie j  m ło d z ie ń c z e , p ó k i  czas s p r zy ja ,  

C o szyb ko  m i ja . 
Z b ie ra j  p o ry w c zo  lu b y c h  m arzeń  k w ia ty , 

I V  k tó re  b o y a ty .  
N a d a l  o b a rw isz  te sm u tn e  p rz e s tr ze n ie , 
G d z ie  j u z  n ic  k w itn ie  j a k  ty lk o  w sp o m n ic ' 

n ie  l
R.

R o z d z i a ł  I.
Odjazd. — Frankfurt. — Het- 

delberg.
Miesiąc Sierpień już się miał ku schyłkowi; 

w7 wszechnicy bońskiej coraz ciszej, tylko tu i 
owdzie gorliwy nauczyciel ostatnie wykłada roz­
działy swym słuchaczom; tem więcej ruchu na 
ulicach, —  wszędzie uwijają się ludzie, tacz­
kami kufry na pocztę, lub do parowego wioząc 
statku. Ubocznią ulicą, maty na plecach nio­
sąc tłomoczek, spieszyło kilku młodzieńców ku 
Renowi; lekko byli wybrani, kosztur w ręku, 
uśmiech na twarzy, sakiewki napełnione, to do­
syć na podróż. Przyjaciół grono już ich ocze­
k u je ,  każdy ma coś jeszcze do powiedzenia, 
w tem zadzwoniono, już się pożegnali i na lo­
tnym opuszczają Bonn statku. Pogoda piękna, 
towarzystwo wesołe; każdy znajomości zabiera; 
ten o'polityce, ów7 o naukach rozprawia, inny 
znów, okolic świadom, Angielkom służy za Cy­
cerona , i nic nie zapomni, co stare mówią po­
wieści, o smoku w Siedmiowzgórzu, o rycerzu 
Rolandzie i wiernej jego kochance, a gdzie we­
soło, tam czas szybko płynie i już Koblenc i ska­
listej tw’ierdzy Ehrenbreitenstein widok nas ba­
wi. Któż nie zna uroczych Renu brzegów? a 
chociaż sam ich nie zwiedził,  poeta i malarz 
w  odległe przeniósł strony ich obraz; a kogo ten 
obraz uroczej okolicy nie za ją ł ,  ten wina reń­
skiego niezawodnie zasmakował. Powabne brze­
g i ,  winnice, skały, zamki coraz nowym oko łu ­
dzą widokiem: mijamy myszą wieżę, co o niej

Popielowe plotą gadki, i winorodne okolice Rii- 
desheimu i górę S. Jana, co księciuMetternicho- 
wi królewskie rodzi wino, już w świetle gwiazd 
bladern błyszczą tysiączne świeczniki bogatej 
Moguncyi. Uczynni ludzie za małą zapłatą nio­
są rzeczy do żelaznej kolei, i za godzinę już 
jesteś przed brama wolnego miasta Frankfortu.

mieście ruch ; na rynku liczne rozłożone ta­
sze; na ulicy pierwszej (Zeile) ledwo się prze- 
tłoczysz ; w kramach bogatych najpiękniejsze 
przedmioty przemysłu i kunsztu wystaw ione, ro­
gi ulic ahszami oblepione, wszędzie kupiec bie­
gnie za zarobkiem , jestto w alny jarmark. Tu 
i owdzie Zyd polski lub ruski, stroniony od ka­
żdego dla nieochędostw a, skór się swoich pozbył, 
i z  powagą siwą głaszcząc brodę, koledze Rot- 
szylda wskazuje pałace. Kiedy na rynku kupcy 
za zarobkiem się uwijają, żony i córki, co się 
także na jarmark zjechały, snują się po prze­
chadzce, lub też w muzeach, oglądając piękne 
2 biory malowideł starszych i nowszych, i rzeźby 
w7 muzeum Staedla (od  fundatora tak zw ane). 
Lecz droga moja daleka, a komu w, drogę, te­
mu czas, stare mówi przysłowie; więc ruszyłem 
do Darmstadtu. Skw ar był niesłychany, sen 
mnie zmorzył, aż silnym przebudzony turkotem 
w przedmieściu ujrzałem sie stolicy. Darmstadt 
jes t ,  jak  niemal wszystkie rezydeneye małych 
książąt niemieckich, miasto piękne, ciche, nie- 
ludne, dziedzińce przestworne, ulice szerokie i pro­
s te , domy nowe jakby pod jednym dachem. Co 
to za różnica miast starych a nowych? napró- 
żnobyś szukał w7 budowie nowej ducha tego, co 
ją  wzniósł; są to martwe utwory. Piękny do 
tego tworzą stare miasta Belgii kontrast, gdzie 
każdy nieńial dom bądź w sposobie budowli, 
bądź w ozdobach, ma coś charakterystycznego; 
widać, że sięgają czasów, gdzie ludzie we wszy- 
stkiem, co ich otaczało, myśl wyrazić usiłowali. 
Uw agę podróżnego zwracają kościół katolicki, zbu­
dowany w nowszym guście, do którego światło 
wpada przez kopułę; kościół bardzo gustowny, 
skromny, elegancki; możnaby powiedzieć, że 
zbywa mu na tem, co powinno główną być świą­
tyni ozdobą, pew7na powaga i wzniosłość, tak, 
iż sama budowa już umysł zwraca ku nabożeń­
stwu. Darmstadt jest bogaty w  w’ielkie gmachy, 
które jednakże więcej dla niezgrabności i nie­
smaku, jak  ze względu architektonicznego wpa­
dają w oczy. Mieszkańcy nadzwyczajnie są u- 
przejmi, skoro spostrzegą obcego, który z nie­
jaką  ciekawością się ogleduje, zaraz go zacze­
piają i chętnie wszystko opowiadają aż do znu­
dzenia. Od natrętnych przewodników7, ja k  to 
w Bruxelii, Kolonii i t. d. bywa, jesteś wolen, 
bo gdzie nie masz czego widzieć, niemasz i ta­
kich, co pokazują. Za Darmstadtem zaczyna się 
sławna droga, Bergstrassc  zwana, której założy­
cielami podobno już Rzymianie byli. Jak  w wie­
lu rzeczach pisarze przesadzać lubią, tak też i 
tutaj przekonałem się , że rzeczywistość niedo-
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Widok miasta Moyuncyi.

sięgła ani opisów, ani mego oczekiwania. Dro­
ga szeroka żw irow a, z obydwóch stron staremi 
drzewami orzechowemi ocieniona, ja k  strumyk 
w ije się przez bujne łany heskiej krainy. Po 
lew ej ręce od Darmstadtu jadąc, zaczyna się O- 
d enw ald , który ciągle drodze towarzyszy; po 
praw ej dalekie smugi ciągną się ku Renowi i 
tam dopiero ginie oko w  gęstej mgle. K raj u- 
p raw ny, urodzajny; drzewa owocowe łam ia sie 
pod ciężarem owoców, a lud uprzejmy, grzecznie 
przechodnia w itając, pilnie pracuje w skwarze 
słońca, błogosławionym się ciesząc trudem. W io­
ska obok w ioski, często i miasteczko w dolinie, 
a na górach sterczą albo pojedyncze wieżyce, 
albo w upadku jeszcze dumne ruiny zamków, 
które kiedyś tych okolic obroną, a często i po­
strachem byw ały. Z wolna zbliżamy się do Ne- 
karu ; rzeczka m ała , lecz sławne je j brzegi z lek­
kiego i smacznego w ina; nagle droga sie kreci 
po nad brzegiem rzeczki i wchodzi w dolinę, 
gdzie stary leży Heidelberg.

Jakby w wąwozie między wysokiemi Odenu 
górami nad Nekarem leży ponure m iasto, nad 
niem ciemniejsze jeszcze ruiny sławnego zamku. 
Złożywszy tłómoczek, natychmiast udałem się do 
uniwersytetu; długie, ciemne kury tarze, daleko

rozgłos stąpania niosą; nikogo nie w idać , aka­
demicy już się rozjechali. W  mieście także spo- 
kojność w ie lk a , tylko obcych pełno, a  wszyscy 
spieszą uliczką, co prowadzi w górę, jestto nie­
zawodnie droga do zamku. Tysiące ruin nad- 
reńskie zapełniają k ra je , któraż się równa z o- 
gromem zamku heidelbergskiego? — i ten nie 
zdołał się oprzeć zniszczeniu czasu; mury, co ol­
brzymią zbudowane s iłą , z wolna kropla de­
szczu rozsadza. Ciemne w ały  otaczają ogród 
zam kowy; ciemniejsze jeszcze starych dębów gai­
ki prowadzą przez most na dziedziniec zamko­
wy. Cichość święta panuje, gdzie dawniej szczęk 
rycerskiej broni głośno się rozlegały tam dziś 
przechadzają się obcy, z milczeniem słuchając 
wyjaśnień swego przewodnika. Z  dziedzińca po 
wszystkie strony wybiegają otw ory, po tysią­
cznych błądzisz gankach podziemnych, aż wyj­
dziesz na okopy; tu jakby  nadludzką kiedyś 
ze skał wzniesiona rę k ą , dziś leży strącona po­
łow a w ieży, a skała  z skałą jakby  bratnim wę­
złem połączone; drugą stroną na w ielki balkon, 
kamieniem wysłany, wychodzisz: tu kiedyś bie­
siadowali hucznie rycerze, tu krążyły wesołe 
puhary, dziś tylko liść zaszeleści, lub długa su­
knia przechodzącej Angielki. W  narożnikach
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balkonu, gdzie Książę z powiernikami zasiady- 
wat przy .gąsiorze wina, siedzi wybladły mło­

( * )  J e d n o  z n a jd a w n ie j s z y c h  m ia s t  n a d r e ń s k i c h .  
Jeszcze  za czasów  R z y m i a n  z n a n e m  b y ło  p o d  nazw ą :  
A r a  U b co ru m , g ł ó w n e  s i e d l i s k o  m ę ż n y c h  U b i jc z y -  
k ó w ,  p l e m i e n i a  G e r m a n ó w ,  z a m ie s z k a ły c h  po  o b u -  
d w ó c h  b r z e g a c h  n iż szeg o  R e n u .  P o  p o d b i c i u  p rzez  
R z y m ia n  n az w a n o  j e  E o n n a ,  C a s t r a  B o n n e n s i a ;  sze­
snasta  l e g ia  aż do u p a d k u  p ańs tw a  tu ta j  m ia ła  sw ó j  
o b ó z .  K o n s ta n ty n  W .  ro zsze rzy ł  i  o b w a r o w a ł  to  m i a ­
s t o ,  a  m a tk a  jego  założyła i  w y b u d o w a ła  kos'ciół k a ­
t e d r a l n y .  Podczas g m i n o r u c h ó w  p o  k i l k a  r a z y  z b u ­
rzoną  z o s ta ła ,  lecz  p o w s ta ła  n a  n o w o  z g r u z ó w  sw o ­
i c h .  Z a  K a r o l i n g ó w  N o r m a n o w i e  d w a  r a z y  ją s p a l i ­
l i ;  le c z  d la  ważuos"ci s t r a te g ic z n e g o  p o ł o ż e n i a ,  o d b u ­
d o w a n o  ją, a o k o ło  X I I I .  s to le c ia  by ła  j e d n e m  z n a j ­
o k aza ls zy ch  i  n a jp i ę k n ie j s z y c h  m ia s t  n iż szeg o  R e n u .  
R o k u  1268- a r c y b i s k u p  E n g e l b e r d  z K o l o n i i  o b r a ł  je 
sob ie  na  zw y c z a jn e  m ie s z k a n ie ,  i  o d tą d  była B u n n a  
aż d o  w o j e n  f r a n c u z k ic h  s to l icą  w s zy s tk ich  u d z ie ln y c h  
książąt n a d r e ń s k i c h .  W  r .  1795. za ję l i  F r a n c u z i  wszy­
s tk ie  k r a je  n a  l e w y m  b r z e g u  R e n u ,  a B o n n a  ze s to l i c y  
książąt u d z i e l n y c h  stała  się p o d p r e f e k tu r ą  R z e c z y p o s p o ­
l i te j  f r a n c u z k ie j  , a p ó ź n ie j  cesarstw a. W  r .  1814. 
z r ą k  f r a n c u z k ic h  u w o ln io n a ,  m ia ła  p rzez  la t  k i lk a  rząd 
t y m c z a s o w y  n i e u s t a l o n y ,  d o p i e r o  w  r .  1818. p rzy łą ­
c zo n a  do  p r o w i n c y j  n a d r e ń s k i c h ,  p o d  p a n o w a n ie  p r u ­
sk ie  się d os ta ła .  P o d  r z ą d e m  p r u s k i m  sta ła  się B o tm a  
s ' ro d k o w y m  p u n k t e m  c z y n n e g o  h a n d l u  d la  o k o l i c  R e ­
n u  n iższego , a z a p ro w a d z o n y  U n i w e r s y t e t  z jednał  
j e j  sławę n a  c a ły m  s 'w iec ie .— L i c z y  dzis 'Bonna 12,000 
m ie s z k a ń c ó w .  N a le ż y  do  m i a s t  s t a ro ż y tn y c h ,  jes t  j e ­
dnakże  w e s o łe m  i  p r z y j e m n e m .  Z  p o m ię d z y  g m a ­
c h ó w  p u b l i c z n y c h  odznacza się kos'ciół k a t e d r a ln y ,  ja­
k o  j e d n a  z n a jd a w n ie j s z y c h  s'wiątyń chrzesc iańsk ich  
n a d  R e n e m .  M ie s z k a n ie  książąt u d z i e ln y c h  niegdyś", 
dziś U n i w e r s y t e t ,  jest  j e d n y m  z n a jw s p a n ia l sz y c h  p a ­
łaców  w  N ie m c z e c h .  Z  te ra sn  t e g o  g m a c h u  p rzeds ta -

dzieniec, czarny włos jego twarz ocienia, ponu­
re spojrzenie, zdaje się, że to geniusz wspomnie­
nia (w  myślach zatopiony), co pamięć wspania­
łych rozwalisk wspanialszego kiedyś jeszcze zam­
ku pędzlem przechować usiłuje. Wszędzie dzi­
kie zniszczenie, a gdzie najdziksze ułomy, dokąd 
oko ludzkie z obawą spogląda, tam sie "wkra­
da bluszcz, a lekkie jego sploty wiatru powiew 
kołysze. Tak oglądając stary gmach, przypo­
mniałem sobie, że zamek słynny z swoich skle­
pów i olbrzymiej beczki; właśnie w czas uprzój- 
ma nadeszła klucznica, pokazała zbrojownią 
(m ałą) i kościół z obrazami bardzo miernemi. 
W  podziemnych sklepieniach spoczywają tysią­
ce beczek, a wśród nich pradziad, Kłoda hei- 
delbergska; beczki dziś próżne, kiedyś reńskie­
go pełne wina. Wygodnieby nie jedna chatka 
naszego wieśniaka w tej beczce się zmieściła, a 
przj najmniej lepszeby w niej znalazł schronie­
nie, jak w wietrznej lepiance. Całe bractwo 
bednarzy heidelbergskich dumne z tego dzieła, 
bo dotąd nieprzewyższona beczka, lecz nie dla 
tego, żeby zbywało na sztuce, raczej na dobrem 
drzewie. Wielkie beczki św7iadczą o wiełkiem

wia c i  się w i d o k  s i e d m i u  g ó r  z i e l i  z a m k a m i ,  k l a s z to ­
r a m i  i  czarującą  o k o l ic ą .  R o z le g le  p o z a k ła d a n e  o g r o ­
d y  z a m k o w e  tw orzą  te raz  n a jw ięk s zy  i  n a jb o g a t s z y  
w  N ie m c z e c h  o g r ó d  b o ta n i c z n y .  J a k o  w z ó r  g o ty c k ie ­
go  b u d o w n i c t w a  w  d a w n y m  s t y l u  g o d n y m  jes t  w i ­
dzen ia  _ r a tu s z  , a w  w i e l u  g m a c h a c h  p r y w a t n y c h  
w  m ieśc ie  i  j e g o  o k o l i c a c h  s p o s t rz e g a sz  s'lady d a w n y c h  
R z y m i a n  b u d o w y .

Widok miasta Bonn (*).
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pragnieniu przodków i ze winem ugaszaó je  lu­
bili; pragnienie naszych czasów pisarze wodni- 
stenii ugaszają pismy.

(  C iąg  d a lszy  nasłqpi« )

0  Piotrze Kochanowskim i o geniuszu
Tassa.

P i o t r  K o c h a n o w s k i ,  znakomity ry- 
motwórca z Zyginuntowskich czasów’. T łu ­
macz, lecz tłumacz raczej wielkiej myśli, a ta­
kimi tłumaczami wszyscy są poeci. Mistrz w od­
daniu mową prostą wzniosłych myśli. W y­
borem, jak i uczynił w przekładzie dwóch wa­
żniejszych arcytworców poezyi swej epoki, do­
wiódł, że pojmował epokę, a należy mu się mi­
strzowska palma za przejęcie gruntowne, zna- 
rodowienie dwóch arcydzieł: Jerozolimy wyzwo­
lonej, Torquata Tassa, i R o la n d a , Ariosta.

Jako biegły sztukmistrz, umiejący naślado­
wać wzór z swej własnej wyobraźni i prze­
tworzyć go raczej, niż zachowywać li tylko 
niewolniczy mechanizm, jako pisarz władający 
po mistrzowsku rodzinnym językiem , tak dale­
ce, że ten dar najwięcej wrodzonemu talentowi 
przypisać można, gdyż tylu pracowitych ludzi 
trudami go nie nabyli; jako tłumacz dzieł, uo- 
sobistniających ducha ogólnego, i powszechne­
go u wszystkich prawie narodów pod on czas 
istniejących, położył Piotr Kochanowski wiel­
kie zasługi, i okazał talent niepospolity. W i­
dać, jak  dalece miłował rodzinną mowę, kiedy 
choć oddalony przez tak długi czas od kraju 
(był bowiem rycerzem maltańskim i na tej wy­
spie przemieszkiwał), tak nią szczęśliwie w ła­
d a ł, widać także jak  miłował pracę, kiedy tak 
gruntownie posiadał mow ę, w  której pisali Tasso
1 Ariost, i jak  dobrze sam będąc rycerzem poj­
mował rycerskość ducha poprzednich wieków.

Był on w literaturze naszej wraz z poprze­
dnikiem swym Janem , tem, czem Dante i Pe­
tra rk a byli dla W łochów: to jest tw órcą umie­
jętnym, rzeźbiarzem, sztukmistrzem mowy! Przy­
niósł nam zaś pożyteczny płód z obcej ziemi, 
jak  pracowita mrówka przyciąga do mrowiska 
ze stron dalekich rzecz w zagrodzie przydać się 
mogącą.

Aby pojąć dostatecznie pow7ód, dla którego 
przyznajemy tłumaczowi wieniec należny rodzin­
nym twórcom, trzeba się zastanowić nieco ob­
szerniej nad wyborem, jaki uczynił w tłuma­
czeniu dzieła, już do nas należący jako do 
Chrześcian, i do potomków rycerskiego także 
plemienia. Trzeba zgłębić geniusz Tassa i po­
ją ć , że ten , który go z nim równocześnie tak 
zgłębił i zaraz oddał w swojej mowie, nie był 
tłumaczem, lecz sztukmistrzem . . .  Poetą! . .

Jerozolima wyzwolona wylęgła się w ima- 
ginacyi Torquata z potrzeby historycznej, na on

czas istniejącej, z summowania, wyrycia nieja­
ko na kamieniu świetnej przeszłości rycerskich 
czasów, zbliżających się już wtedy do kresu 
z porządku rzeczy wyznaczonego każdej myśli. 
Dzieło to, jest więc sztucznie urzeźbionym nad- 
grobkiem upłynionych wieków; a że wszystkie 
niemal narody nualy podobnąż przeszłość, ży­
ły  taż samą myślą, obleczone były w tęż samę 
rycerską szatę, ten więc nadgrobek rycerskości, 
jest rodzinnym nadgrobkiem przeszłości każdego 
narodu.

To więc stanowi w7ażność dzieła, tłumaczy 
współczucie, jakie wzbudziło w swym czasie 
tak na całym świecie, jak  i w ojczyźnie poety, 
do której należało o ty le, co i do innych kra­
jów', to jest przyczyną, że sam Tasso, chociaż 
w inszy sposób niż Dante i Petrarka, jest je ­
dnak niepospolitym włoskim poetą, W ’ tem także 
zasługa Piotra Kochanowskiego,' który je  wy­
dał jak  sam powiada: „gw oli szlachetnego ry­
cerstwu zabaw ie,“ ale w istocie, że takowego 
dzieła istniała w święcie potrzeba.

Tasso i Cervantes, prawie równocześni so­
bie, mieli posłannictwo duchowe, w ścisłej kon- 
sekwentności z sobą będące, chociaż sprzeczne 
z pozoru. Pierwszy zamykał, zaokrąglał, wy­
kończał niejako ogniwo wieczystego łańcucha, 
gdy zas drugi wykonywał z nowego kruszcu 
drugie ogniwo, odwrotną stroną o pierwsze za­
czepić się mające.

Wojny krzyżowe niezaprzeezenie tem były 
w dziejach chrześciańskiego (rycerskiej-feudal­
nej wewmątrz organizacyi) spółeczeństwa, czem 
wojna trojańska była w jednoczącej sie po­
gańskiej Grecyi.

Genialny Homer, w kilka wieków po tym 
wypadku żyjący, wcielił w to poetyczne wyra­
żenie na ja w ,  dążności przeszłych pokoleń, 
W’szelkie narodowe podania, wyobrażenie reli­
gijne, poetyczne podania i baśnie, stan obecny 
sztuk i umiejętności, słowem, ówrczesne wyobra­
żenia greckiego ludu, i tym sposobem przesłał 
następnym pokoleniom pojęcie o duchu, cywili- 
zacyi, i obyczajach swych rodaków.

Jako drugi Noe wybudow ał on arkę, w któ­
rej miały ocalać z potopu czasów świętości 
przeszłych wieków’. Tasso, idąc w ślady go­
dnego ze wszech miar naśladowania mistrza, 
powziął myśl uosobistnienia charakterystycznej 
cechy właściwej przeszłości chrześciańsko-rycer- 
skiego spółeczeństwa. Nie naśladował on Ho­
mera wstępując krok w  krok za nim, co do u- 
kładu zewnętrznej budowy, jak to uczynił W ir­
giliusz w  swojej Eneidzie, zaszczepiając obcą 
gałązkę w pień ożywiany różnorodnemi soka­
mi od tych, które podsycały jej młodość, lecz 
zastósował tylko godny naśladowania pomysł.

Korzystał on więc tylko z dobrego przykła­
du, co już nie jest ślepe'm naśladownictwem , ale 
zrozumianym celem, i ogniwem, ludzka myśl 
z myślą ludzką łączącem.
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W  budowie zewnętrznej tej nowej arki za­
patryw ał się nieraz co do układu belek i kro­
k w i ,  na wystawioną już przez Homera budo­
w lę ;  gdy zaś Wirgiliusz starał się tylko o wy­
budowanie na wzór wielkiej, niniejszej co do 
proporcyi n aw y , i o naładowanie takowej ob­
cym towarem, z Homerowskiej wywiezionym.

W  tej różnicy  jest wielka zasługa, dowód 
geniuszu, i prawo do nieśmiertelności nabyte 
przez Torquata Tassa.

Poemat ,, wyzwolona Jerozo lim a“  jest ży­
wym obrazem poezyi wieków rycers tw a , czyn 
ten bowiem był apoteozą jej dążności; cnoty, 
przyw ary, przesądy, fantastyczne wyobrażenia 
o rzeczach, stopień oświaty i wykształcenia, 
odbijają się na jaśnią w  tem dziele; jako  b łę ­
kit gwiaździsty wschodniego nieba, przeglądał 
się przez czas długi, w  połyskującej stali pu­
klerzy ówczesnych bohaterów. Co do budowy 
zewnętrznej, to dzieło przypomina, jak  już nad­
mieniliśmy, Ujadę, Odysseę i Eneidę , na któ­
rych widać, że się autor kształcił. Lecz boha­
terowie Tassa , m ówią, dz ia ła ją ,  myślą, nie 
jako Grecy lub Trojanie, lecz jako  praw’e chrze- 
ściańskie rycerstwo. Tenże sam tryb wylicza­
nia zbrojnych hufców w  czasie b itw y, przez 
patrzącą na nie z wieży niewiastę, j a k  i w Ho­
merze. .Są w  nim także i tacy, co żeglują po 
morzach jak  Wirgiliuszowy Eneasz, jest i wyspa 
przypominająca brzegi, na których panowała pię­
kna Dydona, jest bohater przypominający Achil­
lesa, naw’et ze swego oddalenia się z powodu 
waśni, z obozu sprzymierzonych, jest inny po­
dobny rozstropnością do starego Uilisesa: nad­
przyrodzone siły mieszają się także do walk 
bohaterów’, równie jak w llliadzie Olimpu bo­
gowie, jest i puklerz bryiantow’y, zasłaniający 
tych, którymi się opatrzność szczególnie opieku­
je  ( w  Illiadzie tarcza Pallady). Jest druga tar­
cza dana bohaterowi, na której są wyryte sła­
wne czyny przodków jego ( j a k  w Eneidzie tar­
cza dana Eneaszowi), są i proroctwa przyszło­
ści, ja k  i W ’ obudwu tych dziełach, jest dą­
żność uosobistnienia pod postacią każdej osoby, 
innej cechy ludzkiego charakteru (czem się szcze­
gólnie nad wszystkich Homer odznacza), sa a- 
natomiczne opisy walk, cięć, postrzałów’ i razów, 
lecz to wszystko ściąga się tylko w naślado­
wnictwie formy, naczynia i jest rzeczą sztuki 
(któraby mogła obejść się jednak bez tego), 
gdyż myśl w nie odlana, nie jest zaczerpaną 
z obczyzny’, lecz ma swoją w łaściwą i pierwo­
tną cechę. Nie walczą tam już  z sobą rycerze 
na w ozach, z włóczniami, lecz ściera się stal 
chrześciańskiego rycerstwa, bitwa jest bardziej 
środkiem niż celem. Nie gniewni to bogowie, 
oszukujący się wspólnie, by się cieszyć wido­
kiem w a lk  ludzkich  i pomagać jakiemu ulubio­
nemu gladyatorowi, lecz szatan chciałby od­
wodzić człowieka od cnoty tysiącznemi pokusy 
(do których najwięcej kobiet u ży w a)  a anioł

stróż, za pozwoleniem Bożem, opiekuje się 
ludźmi błędnymi z natury , lecz ożywionymi 
świętą myślą oswobodzenia grobu Zbawiciela.

Charaktery j a k  najhistorycznej oddane. R a j­
mund, uosobistnił równie j a k  Nestor rozsadek  
i dośw iadczenie , ale przez jego usta nie mą­
drość greckich filozofów1, lecz już  chrześciańska 
powaga i wstrzemięźliwość, przemawiają. T a n- 
k r e d  jest Ajaxem , Patroklem łub kim innym 
z I l l iady , lecz nie walczy on tylko z zamiło­
wania dzikich bo jów , a męztwo jego jest po- 
w ażnem, czułość i dworskość względem kobiet, 
zupełnie rycerska; wspaniały dla zwyciężonych 
nieprzyjaciół, którym dłoń podaje, troszcząc się 
o oddaną cześć przy pogrzebie; nie włóczy on 
ich koło murów’ miasta, przywiązawszy do zwy- 
cięzkiego Woza, j a k  to czyni Achilles z trupem 
drgającym Hektora.

Godfred nie jest już Agamemnonem, wadzą­
cym się z podwładnymi wodzami o jakąś pię­
kną b ran k ę , lecz jest chrześeiańskim monarchą, 
wytrwałym, odważnym, poważnym, pokornym 
w duchu, poświęcającym cały swój żywot dla 
jednej wielkiej myśli, skierowanej do wielkiego 
celu.

Przez usta kobiet poematu Tassa inne już 
przemawiają uczucia, niż te, które odbrzmiewa 
tk liw a, ale cała upojona lubieżnością zmysłów 
Helena. Pojmują one obowiązek poświęcenia 
się ogólnemu interessowi, inaczej już od An- 
droinaki! Czary, dz iw y, zaklęte pałace, lasy 
zamieszkałe przez wróżki, w drzewach się gnie­
żdżące, czarnoksiężnicy, smoki, są tylko uosobi- 
stnieniem fantastycznych wizyj i przesądów o- 
Nvych czasów. Zawsze jednak słowo Piotra pu­
stelnika , lub jakiego Chrześcianina od Stwórcy 
ukochanego, uśmierza czarta potęgę. Klęski wy­
nikłe w’ chrześeiańskim obozie, spowodowane 
pociągiem rycerstwa za wabną i zwodniczą A r -  
mi d ą ,  malują w’ historycznych barwach przywa­
ry i słabości ówczesnych ludzi. E r m i n a  i A r -  
m i d a  uosobistniają dwie cechy główne kobiece­
go charakteru. Sam Homer nie zawstydziłby się 
utw’oru A r m i d y .

K l o r y n d a  jest pięknym ideałem ( w  na­
szych czasach mniej już łatwym do zrozumie­
n ia ) ,  uosobistniającym fikcyję o Amazonkach, 
odbrzmiewające, jak odległe echo w wiekach ry­
cerstwa, wieści o bajecznych wiekach. A l i ,  
A r g e n t ,  i S o  li ma n ,  są trzy genialne typ y  
trzech wyrazistych cech harakteru wschodniego. 
W  tym przedmiocie poeta przeczuł wieszczym 
duchem harakter narodów, z któremi, ja k  nam 
wiadomo, nigdy nie obcował, jak  to widać tak­
że z opisów miejscowości, często nietrafnych.

W  ogóle, całe dzieło, bogate w skarby nie­
spodziewanych zjawisk, bujnej i zawsze nowej, 
niewyczerpanej fantazyi, jest owym bajecznym 
labiryntem, odkrywającym oku co raz to inne 
komnaty, pierwszym niepodobne. Jest to dya- 
ment ze wszech stron starannie szlifowany, co-
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E rn e s t  Crunther3 w ydaw ca.

N akładem  i  drukiem E r n e s ta  G u n th e r a  w  Lesznie. (R edak to r: Łukaszewicz.)

raz to innym kantem ciskający świetne iskry i 
promienie!

Rozkład sztucznie bardzo wysnuty. Drama* 
tyczności i życia mniej niż w  Homerze, ale 
więcej niż w jakiemkolwiek z dzieł ówczesnych. 
Opisy walk za rzęsiste, ale i  to jest właściwą

cechą smaku literackiego epoki, gdy walki były  
zatrudnieniem zwykłem  ludzi należących do te­
go spółeczeństwa.

(Dokończenie nastąpi.)

Widok Rheinsteinu.


